DNIA 4. STYCZNIA 


MARGRABINA. 
(Przekład wolny z dz. Revue de Paris.) 

Margrabina R* umarła roku przeszłego 
w 82gim wieku Życia. Byłato jedna margra- 
bina, którą znałem, co widziała jeszcze dwór 
Ludwika XV. Albowiem we Francyi nić ma 
już wcale margrabiów i margrabin dawnej 
daty, dobrego urodzenia. Potomkowie 
ich nic oprócz tytułów od nich nie odziedzi- 
czyli; ze zmianą ustaw towarzyskich zmie- 
niły się obyczaje; zrównały się wszystkie 
klasy społeczeństwa 1 każda dąży widocznie 
do tego, aby zatrzóć właściwe sobie piętno. 
Niestety, może niezadługo znikną zupełnie 
na ziemi francuzkićj owe sławne pomniki 
starożytnych domów, tyle około dobra kraju 
i narodu zasłużonych. Dzieci nasze nie będa 
sobie przypominały, jak margrabina wygłą- 
dała. Spieszmy więc z odmalowaniem o- 
brazu, aby przynajmnićj pamięć ich nie ze 
wszystkićm zaginęła. i 

Margrabina R* nie bardzo była dowcipna 
pomimo przyjęte powszechnie w literaturze 
mniemanie, že podeszłe panie powinny ja- 
śnićć dowcipem. We wszystkich rzeczach, 
o których się w ohcowaniu z ludźmi nie o- 
świćciła, zupełnie była niewiadoma. Nie 
miała owćj zbytnićj wytworności w wyrazach, 
owćj dziwnej przenikliwości i trafności, któ- 
rómi celuja kobićty, co wiele, jak mówią, 
w świecie żyly. Była owszem nierozmyślna, 
porywcza, otwarta, a czasem nawet i roz- 
pustna. Osobistość jéj wyraźnie zadawała 
kłamstwo wyobrażeniu, które byłem powział 
o margrabinie z wieku złotego. A przecież 
byłato istotnie margrabina, która widziała 
dwór Ludwika XV.; lecz ponieważ wtenczas 
już charakter jéj należał do wyjątków, z oby- 
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czajów jéj nie można wziąć miary obyczajów 
wieku, w którym Żyła. Tak trudno poznać 
i odmalować społeczność w każdym okresie 
czasu, Że się wcale na to nie odważam; chcę 
tylko opisać szczególne wypadki, zadzićrga- 
jace widocznie węzeł wzajemnej sympatyi 
pomiędzy ludźmi wszystkich klas społecz- 
ności i wszystkich wieków. 

W towarzystwie tćj margrabiny nie znaj- 
dowałem nigdy szczególnego powabu. W roz- 
mowie z nia nic osobliwszego nie upatry- 
wałem, oprócz dziwnćj pamięci o czasach jéj 
młodości i męzkićj jasności w opowiadaniu 
rzeczy, które zapamiętała. W reszcie, jak 
wszyscy starcy, zapominała co się działo 
wczoraj i nie dbała o wypadki, które wprost 
nie miały wpływu na jéj przeznaczenie. — 
Nić miała owćj uderzającćj pięknosci, która 
w braku rysów regularnych i świetnych nie 
może obejść się bez dowcipu. Hobiéta, takim 
darem natury uposażona, zyskuje tyle na 
piękności, że pięknićjszym od siebie wyrów- 
nywa. Lecz margrabina, jak na swe nie- 
szczęście, była jedynie piękną. Widziałem 
jéj portret, który, ze zwykłą wszystkim sta- 
rym kobićtom załotnością, wystawiała na wi- 
dok wszystkich w swoim pokoju. Wyobra- 
Żona była w postaci Nimfy na łowach, w gor- 
secie z wybijanego na wzór skóry tygrysićj 
atłasu, z koronkami u rękawów, z łukiem 
z drzewa sandałowego, z perłowym na gło- 
wie grzebieniem w kształcie pół-księżyca, 
igrajacym z utrefionćmi jéj włosami. Pomimo 
to wszystko malowidło było przedziwne, a 
osobliwie kobićta cudnie piękna; słuszna, ki- 
bitna brunetka, z czarnómi, jak u Hiszpapki, 
oczyma, powaźnćmi i szlachetnómi rysami, 
ust koralowych, które się nie uśmićchały, 
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i rękami, które, jak mówia, byłyby samę 
księżniczkę de Lamballe o rozpacz przypra- 
wiły. Gdyby nie koronki, atłas i puder, była- 
byto istotnie jedna z owych dumnych i zwin- 
nych Nimf, jakie ludzie widywali w głębi 
lasów lub u stóp gór, i na których widok 
z miłości lub tęsknoty rozum tracili. 

Z tém wszystkićm margrabina nie wiele 
miała przygód. Sama wyznawała, że ucho- 
dziła za kobićtę bez dowcipu. Popsuci owe- 
go czasu mężczyzni mnićj się kochali w pięk- 
ności dla nićj samćj, jak dla ponęt zalot- 
nych. Hobiéty, nieskończenie mnićj wielbio- 
ne, więcćj zajmowały, a co dziwnićjsza, ona 
sama zdawała się oto wcale niedbać. Wno- 
sząc z tego, co mi sama o swojóm Życiu 
opowiadała, musiałem myślóć, Że serce jéj 
nie miało nigdy wieku młodości, i że zimny 
egoizm tłumił w nićj wszystkie inne uczucia; 
widziałem wszakże, że ją otacza przyjaźń 
dosyć żywa na jćj starość; wnuki jćj ko- 
chały ja, a ona świadczyła wiele dobrego bez 
wystawy; lecz gdy wcale niedbała o zasady 
i sama wyznała, że hrabia Larrieux nigdy 
nie był jej kochankiem, nie mógłem sobie 
innym sposobem wytłumaczyć jćj charakteru. 

Jednego wieczora postrzegłem w nićj więk- 
szą, jak za zwyczaj, szczórość i otwartość. 
W myślach jej przebijała się jakaś posępność. 

»Moje dzićcię „ć rzekła do mnie, »hrabia 
Larrieux umarł na podagrę; zgon jego za- 
dał mi głęboka boleść; byłam przez lat sześć- 
dziesiąt jego przyjaciółka. A potóm widok 
śmierci jest straszny! z tém wszystkićm nić 
masz w tém nic dziwnego, ón był już bar- 
dzo stary.« — Ileż miał lat? zapytałem. 

»Ośmdziesiąt i cztóry. Ja mam ośmdziesiąt, 
lecz nie jestem tak, jak on był, niedołężna, 
i mogę się dłuższego życia spodzićwać; lecz 
mnićjsza oto| Kilku mych przyjaciół zgasło 
tego roku, i chociaż się nam zdaje, że jesteśmy 
młodsi i silnićjsi, niepodobna mi nie lękać 
się, widząc, jak wiele naszych współczesnych 
jeden po drugim przenosi się do wieczności.« 

l toż ma być, rzekłem, cały żal, który 
mu pani poświęcasz, temu bićdnemu hrabi 
Larrieux, który cię przez lat sześćdziesiąt 
uwielbiał, który nie przestawał żalić się na 
tvoję nieugiętość, a przecież nigdy się tém 
nie zrażałP Otóżto wzór kochanków! nié 
masz juź teraz ludzi jemu podobnych. 


»Przestań pan,s rzekła margrabina z zi- 
mnym uśmiechem, »człowiek ten z przy- 
widzenia całe Życie żalił się na swoje nie- 
szczęście, a przecież wcale nie był nie- 
szczęśliwym; wszyscy o tém wiedza dobrze.c 

Widząc, że się rozgadała, znaleganiem wy- 
pytywałem ją o tym br, Larrieux i o nićj 
samćj; i oto jest szczególna odpowiedź, 
która usłyszałem: 

»Moje dzićcię ! widzę, Że uważasz we mnie 
osobę podłego i bardzo niestałego charakte- 
ru; być to może. Sądz wćpan sam o tóm, 
a ja opowiém mu całą moję historyją i wy- 
znam błędy, których nigdy przed:nikim nie 
taiłam. Będąc z wieku, nieobarczonego prze- 
sądami, może znajdziesz mię nietyle winną, 
ile jestem w własnych moich oczach; lecz 
jakiekolwiek powezmiesz o mnie zdanie, nie 
umrę, nie wynurzywszy się przed nikim. 
Może oliażesz mi trochę politowania, które 
osłodzi smutne wspomnienia moje.« 

»Byłam na pensyi w St. Cyr. Świetne wy- 
chowanie, które tam dawano, nie wielki 
w rzeczy samćj robiło skutek. Wyszłam ztam= 
tąd za mąż za margrabię R*, majacego wten- 
czas lat pięćdziesiąt. Nie śmiałam na to się 
Żalić, ponieważ wszyscy winszowałi mi tego 
zamężcia, a wszystkie panny bez posagu za- 
zdrościły mi tego losu. Chociaż nigdy nie 
miałam wiełe dowcipu, wtenczas byłam zu- 
pełnie głupią; sposób wychowywania na o- 
wej pensyi uspił do reszty słabo rozwijające 
się władze mego umysłu. Wychodząc z pen- 
syi byłam prosto-duszna i naiwna. Świat nie 
słusznie ceni te przymioty. Nie w swojóm 
mićjscu, podkopują one szczęście całego Życia 
naszego. Jakoż doświadczenie, którego w sze- 
ściu miesiącach zamężcia powinnam była 
nabyć, trafiło na tak ciasna głowę, Że mi na 
nic nie posłużyło. Z tego doświadczenia nie 
poznałam świata, jakim jest, lecz o sobie 
samćj zwatpiłam. Wyszłam na świat z wy- 
obrażeniami zupełnie fałszywómi, z mnó- 
stwem uprzedzeń, których skutku w calóm 
życiu mojóm nic zatrzćć nie zdołało.a 

vW roku Życia nie spełna siedmnastym 
owdowiałam. Moja świekra, polubiwszy mię 
dla tego, że nie upatrywała we mnie stałego 
charakteru, nalegała, abym powtórnie za maż 
poszła. Byłam przy nadziei, szczupły do- 
chód mojego wdowieństwa powinien był po- 
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wrócić do familii męża mego na przypadek, 
gdybym dziedzicowi jego przyprowadziła oj- 
czyma. Skoro się żałoba moja skończyła , 
wprowadzono mię w świat i otoczono zalot- 
nikami; byłam wtenczas w całym blasku 
piękności; podług wyznania wszystkich ko- 
bićt, nie było twarzy ani kibici, któraby 
można było z moja porównać.« 

»Mąż mój, stary rożpustnik i popsuty, któ. 
ry dla mnie miał tylko szydną wzgardę, 
i dla tego tyłko ożenił się ze mna, aby otrzy- 
mał umieszczenie, przyrzeczone mojćj wzię- 
tości, zostawił mi tyle odrazy od małżeń- 
stwa, Żem nigdy nie chciała zezwolić na 
wnijście w nowe związki. Nie znając zu- 
pełnie ludzi, wystawiałam sobie, że wszy- 
scy mężczyzni byli sobie podobni, Że wszy- 
scy mieli oziębłe serce, ową nielitościwą 
szydność, owe ostygłe i krzywdzące karesy, 
które mię tyle upokorzały; jakkolwiek by- 
łam niewinna, przecież bardzo dobrze po- 
miarkowałem, Że nieczęste uniesienia się 
męża mego tyczyły się tylko pięknćj kobićty 
i nie pochodziły z duszy. Musiałam więc stać 
się dla niego głupia, którćj się w towarzy- 
stwie wstydził i chciałby się był wyrzćc.« 

»Nieszczęsne to na świat wystapienie ze- 
rwało na zawsze zoczu moich zasłonę. Serce 
moje, które może nie było do tćj oziębłości 
przeznaczone, zamknęło i otoczyło się nie- 
ufnością. Znienawidziłam i obrzydziłam so- 
bie mężczyzn; obrażały mię ich hołdy ; 
widziałam w nich tylko oszustów, bioracych 
na się więzy niewolników, aby sobie przy- 
właszczyć władzę tyranów. Poprzysięgłam 
im wieczna nienawiść... Miedy kto cnoty 
nie potrzebuje, natenczas jćj nić ma; prze- 
to też, z najsurowszćmi obyczajami, nie by- 
łam wcale cnotliwą. Ach, ileż razy tego ža- 
łowałam| Ile razy zazdrościłam drugim tój 
władzy moralnej i religijnćj, utłumiajacćj na- 
miętności i upiększającćj Życie człowieka I 
Co do mnie, serce moje w tym względzie 
było tak zimne! Cóżbym nie była dała za- 
to, abym była mogła utłumiać namiętności, 
wytrzymać walkę; abym była mogła klęcząc 
modlić się jak tyle młodych kobiet, na 
które patrzałam, jak, wyszedłszy z domu wy- 
chowania, samą religijnego uczucia dzielno- 
ścią, walcząc przeciw namiętnościom, wśród 
zwodniczego świata długo utrzymują się 
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przy cnocie! Lecz ja nieszczęśliwa, cóż mia- 
łam czynić na ziemi? Nic, jak tylko ubićrać 
się, wszędy się pokazywać i nudzić; nie 
miałam wcale czucia, ani Żalu, ani lękliwo- 
ści; mój anioł-stróż opuścił mię. Nie po- 
legałam na opiece niebios; niebezpieczeń- 
stwa nie było dla mnie, i sama soba gar- 
dziłam w tém, z czego powinnam była si 
chełpić. Często powierzałam kobićtom, które 
na mnie nalegały, abym obrała sobie męża 
lub kochanka, wstręt od mężczyzn, który 
we mnie wzbudzały ich niewdzięczność, ego- 
izm i źwierzęca namiętność. Gdym tak mó- 
wiła, kobićty śmiały mi się w oczy, mówiąc 
mi, że nie wszyscy podobni są do mego sta- 
rego nieboszczyka, i że mają tajemne przy- 
mioty, któremi nagradzać umieją swe wady 
i występki. Oburzałam się na ten rodzaj 
rozumowania; wstydziłam się, że jestem ko- 
bićtą słyszac inne kobićty, wyrażające zda- 
nia tak brudne, i widzac śmiejące się ze mnie 
jak szalone, gdym się płoniła z gniewu i 
wstydu. Na chwilę wyżćj się od nich ceniłam, 
Potóm zapadłam znowu z boleścia w roz- 
myślanie nad sobą. Życie drugich było za- 
pełnione; moje, raz przepełnione i żywe, 
drugi raz, próżne i gnuśne. Wtenczas oskarza- 
łam się o płochość i dumę bez granic; na- 
kłaniałam się do wierzenia temu wszyskie- 
mu, co mi mówiły te śmiejące się i filozoficzne 
kobićty, które wiek obecny takim widziały, 
jakim jest. Myślałam sobie, że mię nie- 
wiadomość zgubiła, żem zamki na lodzie 
budowała, żem marzyła o meżczyznach u- 
czciwych i doskonałych , jakich w świecie 
wcale nić ma. Słowem, wzięłam na się wszy- 
stkę przeciw mnie popełnianąa niesłuszność.« 
»Dopóki kobićty spodziewały się, że mię 
wkrótce nawrócą do swoich maxym i do 
takiego sposobu myślenia, który ony nazy- 
wały rozsądkiem, dosyć mię cierpiały. Na- 
wet nie jedna była pomiędzy nićm:, co w mo- 
jóm postępowaniu wielką pokładała nadzieję 
własnego usprawiedliwienia; nie jedna, co 
z przesadnych suroscćj cnotliwości oznaków 
przeszła do życia płochego, pochlebiała so- 
bie, Że świat ujrzy we mnie przykład pło- 
chości, który jej płochość wytłumaczy i u- 
niewinni. — Lecz widząc, że się ich nadzieje 
nie uiszczają, że mam już lat dwadzieścia, 
a B= zepsuciu nie ulegam, zupełnie 
, 22 
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mię znienawidziły; mniemały, że jestem 
wcieloną i chodzącą obyczajów ich krytyka; 
wyśmiewały mię zeswoimi kochankami; pod- 
bić mię, było przedmiotem najhaniebniej- 
szych projektów i najniegodziwszych zabie- 
gów. Hobiéty wysokiego urodzenia i wyso- 
kićj w świecie dostojności nie wstydziły się 
knuć, śmiejac się, niecne przeciw innie spi- 
ski, i, śród wolności obyczajów miejskich, 
nacićrały na mnie wszelkiemi sposobami 
z zaciętością, podobna do nienawiści. Po- 
między mężczyznami byli tacy, którzy swym 
metresom przyrzekli, że mię ugłaskają, a ko- 
bićty pozwalały swym kochankom podjąć się 
téj próby. Pomiędzy metresami były takie, 
co się podćjmowały obłakać mój rozum na- 
pojami przy kolacyjach. Jedne z moich krew- 
Bych i przyjaciołek, aby mię uwieść, zale- 
cały mi mężczyzn, którzyby mi się zdali na 
wybornych woznie do mego pojazdu, Po- 
nieważ szczćrze wynurzałam przed nićmi 
swoje uczucia, wiedziały dobrze, że mię ani 
pobożność, ani honor, ani dawna miłość 
nie schronią od zepsucia, lecz jedynie mimo- 
wolne uczucie odrazy; wnet rozgłosiły, jakie- 
go jestem charakteru, i, nie wchodząc w to, 
jakem się w duszy wahała i dręczyła, roz- 
siewały bezczelnie, że wszystkich mężczyzn 
nie nawidzę. Nic bardzićj mężczyzn nie o- 
braża; gotowi są przebaczyć kobićcie raczćj 
rozwiozłość, jak płci ich wzgardę. Powzięli 
zatém wstręt ku mnie wspólnie z kobietami; 
odtąd mego towarzystwa szukali dla tego 
tylko, aby dogodzić swćj zemście, a potćm 
mię wyszydzić. Na ich czołach czytałam 
ironija i obłudę, a nienawiść ludzi z każ- 
dym dniem we mnie wzrastała.« 

»Hobićta rozsadna w takich okolicznościach 
byłaby niezlomne wzięła postanowienie; 
byłaby trwała w stałym oporze, choćby tylko 
dla tego, aby swe rywalki do wściekłćj przy- 
wieść rozpaczy; jawnie byłaby się na łono 
pobożności rzuciła, łącząc się z niewielką 
liczbą kobiet cnotliwych, które w onych na- 
wet czasach ludziom poczciwym, przyświć- 
cając jeszcze wzorem cnotliwości, służyły ku 
zbudowaniu. Lecz ja nić miałam dosyć cha- 
rakteru, aby stawić czoło wznoszącćj się do- 
koła mnie burzy. — Widziałam się opu- 
szczona, wzgardzona i zapoznaną; dobre 
unię moje padło już ofiara najstrasznićjszych 
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i najdziwnićjszych obwinien. Pewne łobićty, 
które się na najsprośniejsza puściły rozwio- 
złość, uddwały, że w mym towarzystwie 
cićrpią na swćj reputacyi.« 

»W owym czasie przybył z prowincyi czło- 
wiek bez tałentu, bez dowcipu, bez żadnego 
dzielnego lub zwodniczego przymiotu, z rzad- 
ka jednak w świecie, w którym Żyłam, szczć- 
rośclą 1 prostota umysłu. Właśnie wtenczas 
zaczęłam była myślóć, że potrzeba nareszcie 
zrobić wybór, jak moje towarzyszki mówiły. 
Nie mogłam pójść za maż; byłam albowiem 
matka, a przytém, nie majac ufności w męż- 
czyznach, nie miałam prawa żadać od nich 
wzajemności. Potrzeba więc było przybrać 
sobie kochanka, aby być na równi z towa- 
rzystwem, w któróm żyłam, i rozmyśliwszy 
się, obrałam tego szlachcica wiejskiego, któ- 
rego iinię i stan dosyć piękna przed świa- 
tem obiecywały mi zasłonę. Byłto hrabia 
Larrieux. Kochał mię z całego serca. Lecz 
miałże serce? Był on jednym ztych zimnych 
i poważnych ludzi, którzy nie mają za soba 
nawet zgrabności występków i dosyć do- 
wcipu do kłamstwa. Kochał mię zwyczaj- 
nym swoim sposobem, jak mój maż czasem 
mię kochał. Oprócz piękności mojćj nic in- 
nego we mnie nie czyniło na nim wrażenia, 
a nawet najmnićjszćj nie zadawał sobie pracy, 
aby serce moje poznać. To nie było u niego 
skutkiem wzgardy, lecz głupkowatości. Gdy- 
by we mnie był znalazł moc kochania, nie 
byłby się umiał wywzajemnić.« 

»Wątpię, żeby się znalazł człowiek bar- 
dzićj zmysłowy od biednego Larrienx. Jadł 
z rozkoszą, zasypiał na kazdóćm krześle po- 
ręczowóm , resztę czasu zażywał tabakę, — 
Tym sposobem zawsze był zajęty dogodze- 
niem jakićjś cielesnćj chuci. Nie wićm, czy 
choć jedna myśl na dzień przeszła przez jego 
głowę. Zanim przypuściłam go do poufało- 
ści, miałam dla niego przyjaźń; chociaż bo- 
wiem nicwielkiego w nim nie upatrywałam; 
atoli nic złego w nim nie widziałam i wtóm 
jedynie zależała jego przewaga nad wszy- 
stkiini, co mię otaczali. Słuchając jego słów 
grzecznych i załotnych pochlebiałam sobie 
nadzieja, że mię pojedna z natura ludzka, i 
zaufałam jego szczćrości; lecz zaledwo mu 
pozwoliłam nad soba praw, których słaba ko- 
bieta nigdy już odzyskać nie może; gdy mię 
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zaczał dręczyć nieznośną natarczywością, i 
wszelka miłość swoję ograniczył na jedyne 
dowody, które ocenić był w stanie. Widzisz, 
mój przyjacielu, że z deszczu wpadłam pod 
rynnę. Człowiek ten, po którego apetycie 
olbrzymim i nie przezwyciężonćj skłonności 
do drzymania spodziewałam się, że ma krew 
zimna, nić miał w sobie nawet uczucia 
mocnćj przyjaźni, którą spodzićwałam się 
w nim znaleźć. Śmiejąc się mawiał, że mu 
nie podobna mićć przyjaźń dla piéknéj ko- 
bićty. A gdybyś wćpan wiedział co nazy- 
wał przyjaźnią |< i - 

»Nie myślę wcale, żebym miała być z in- 
nćj gliny ulepiona, jak wszystkie inne stwo- 
rzenia ludzkie; teraz, gdy do Żadnćj płci 
nie należę, zdaje mi się, Że wtenczas tak 
byłam kobićta, jak inne; lecz że do roz- 
winięcia mych władz brakło mi tylko męż- 
czyzny, któregobym tyle mogła kochać, aby 
rzeczywistość życia jedynie źwićrzęcego po- 
wlóc osłoną poezyi. Gdy jednak wcale tego 
nie było, pojmujesz wćpan, sam będąc męż- 
czyzną, a zatóm mnićj tkliwym na to uczu- 
cie, jak przykra musiała mi być miłość, 
którćj potrzeby nie czułam. We trzy dni 
hrabia był mi nieznośnym.« f 

»Atoli, kochany przyjacielu, nie miałam ni- 
gdy mocy zupełnie się go pozbyć! przez lat 
60 dręczył mię, i cierpiałam go tylko przez 
grzeczność, przez słabość, lub z nudów. Za- 
wsze niekontent z méj oziębłości i zawsze 
przyciagany ku mnie samym oporem, który 
namiętności jego stawiłam, miał ku mnie 
miłość najcierpliwszą, najuporczywszą 1 naj- 
nudnićjsza, jaką tylko mężczyzna mógł 
mieć ku kobićcie.» 

»To prawda, że od czasu, kiedym go obrała 
sobie za obrońcę, rola moja w świecie bez 
porównania mniej była nieprzyjemna. Męż- 
czyzni nie śmieli już dłużćj mi nadskaki- 
wać, ponieważ hrabia był strasznym zapa- 
śnikiem i okrutnie zazirosnym; kobićty, 
które przepowiadały, że nie będę nigdy 
wstanie złowić w swe sidła mężczyzny, wi- 
działy zgroza hrabiego, zaprzężonego u mego 
rydwana tryumfalnego, i może do cierpli- 
wości mojćj, która z nim miałam, łaczyło się 
trochę próżności, nie pozwalajacćj kobićcie, 
aby się zdawała być opuszczona. Z tym wszy- 
stkićm, chociaż bićdny Larrieux nić miał 


w sobie nic takiego, czómby się chełpić 
można; był jednak bardzo piękny mężczyzna, 
odważry, umiał w swoim czasie miłczćć, żył 
na wielkićj stopie i nie brakło mu na owćj 
skromnćj płochości, obok którćj zalety ko- 
bićty bardziej jaśnieja. Nakoniec, lubo ko- 
bićty wcale się nie gniewały na nudna 
piękność jego, która zdawała mi się być 
główna wadą hrabiego; z zadumieniem je- 
dnak dziwiły się szczćrćj jego ku mnie mi- 
łości i przychylności, i swoim amantom za 
wzór go a=" Takim sposobem byłam 
w stanie do zazdroszczenia ; lecz to słabo 
tylko wynagradzało mi nudy, które w chwi- 
lach z nim poufnych cierpiałam ; znosiłam 
je atoli z rezygnacyją, i niezłomnie byłam 
mu wierną, Widzisz teraz, moje dzićcię, 
czylim przeciw niemu tyle przewiniła, ile 
się wćpanu zdaje.< 

Zrozumiałcm panią zupełnie, odpowie- 
działem. Szanuję i żałuję cię. Zrobiłaś 
z siebie prawdziwa ofiarę swojego czasu i 
byłaś prześladowana za postępowanie, prze- 
ciwne temu, któreby dziś wzgarda pokryto 
i potępiono. Gdybyś była trochę więcćj 
miała siły moralnćj , w cnocie byłabyś zna- 
lazła szczęście , któregoś w intrygach miło- 
snych nie dostąpiła. Lecz pozwolisz pani 
powiedzićć sobie, że się bardzo dziwię, Żeś 
w całóm życiu swojóm nie znalazła ani je- 
dnego męźczyny, któryby cię mógł był zro- 
zumićć i godzien był nawrócić cię do praw- 
dziwćj miłości. Mamże ztąd wnosić, że dzi- 
sićjsi mężczyzni lepsi są od dawniejszych ? 

»Byłobyto ze strony wćpana wielka próź- 
nością ,« odpowiedziała ze śmiechem. »Nie 
wiele mam przyczyny chwalić mężczyzn 
mojego wieku. A przecież watpię, czy wy 
zrobiliście wiele postępu; lecz dajmy pokój 
morałom. Niech będą, czóm sa. Mego nie- 
szczęścia ja sama jestem winą; nie umiałam 
ich poznać. Przy mojćj dzikićj dumie, niezswy- 
czajna potrzeba było być kobieta, i wzrokiem 
orlim umićć, pomiędzy tyla płaskich, fałszy- 
wych i próżnych mężczyzn wybrać istotę 
tak szlachetną, rzadką i do wyjątków należa- 
cą po wszystkie czasy; do tego nadto byłam 
niewiadomą, nadto ograniczoną. W życiu 
samóm nabyłam wprawdzie więcój wdzięku; 
postrzegłam, Že niektórzy z nich, co ich za- 
równo z innemi nie nawidziłam, warci byli 
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innych uczuć; lecz wtenczas byłam już pode- 
szłą i nie było już czasu korzystać z tego.« 
A pókiś była młoda, czyliż ani raz nie przy- 
szła ci chętką na nowo tego doświadczyć? 
czyliż dzika, nienaturalna odraza nie była 
ani na chwilę zachwiana? to dziwna! 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


WIERSZ 
W DZIEŃ NOWEGO ROKU. 


Nowy rok jedzie. Jedzie — biała szkapa. 
Jak na raroga, witaj, witaj, krzyczą. 
Tłum dzieci wrzeszczy: »Co nam wieziesz papo ? 
»Masz torbę z tyłu? posiej nam zdobyczal«... 
Rok miło-wdzięczny, szczerzy się miłośnie , 
Do torby sięga, torba duża, rośnie; 
Szkapa pomyka, dzieci na wyścigę! 
Rok się ukłonił, i pokazał figę... 

Znowu rok nowy, znowu dobroczyńca, 
Zdaleka jedzie, wiezie nam gościńca. — 

Tak rok za rokiem przejeżdza koleja, 
Powrotny wózek zaprzęga nadzieja; 
Każdy tym wózkiem w metę czasu jedzie... 
Czas gębę otarł.. już jest po obiedzie l 

Patrzcież komary, patrzcie muszki słońca, 
Jak złudnie jedziem do jednego końca... 
I wartoż drożyć tak znikome życie? 
Cóż jego celem, co hasłem? Uzżyciel 
Wczoraj, już było; jutro, pewnież będzie ?.., 
Czas za ańcypą chodzi po kolędzie l 

Tętno zarazem dwie Kropki wybija: 
Jedna, jest życie, druga, życia żmija | 
Grób od kolebki, przedział na dwa kroki; 
Któż pewny swego , weżmie się pod boki, 
I śmiało krzyknie na wesoła nótę: 
»Jutro użyjęle Któż ma taka butę ?... 

Bańka na wodzie! próżno się nadyma, 
Ledwie nabiegła — już i bańki nie ma. 

Na dzisiaj tylko prosimy w pacierzu; 
Któż przyszłość zeduił? i któż z nia w przymierzu? 
Wszystko na świecie bieży kołowrotem; 
Co dzisiaj w dole, będzie w górze potėm, 
Przygody biegiem kamien z nieba padnie; 
Granit prze w niebo, co był w morzu na dniel... 
Mylne na przyszłość człowieka rachuby ; 
Ciagnie na ślepo , los szczęścia, lub zguby. — 
Wieczność jest kołem, wieki jego sprychy... 
€óż życie nasze? Czasu punkcik lichy I 
Z koła wybieżeć, nadaremna praca, 
Zdajmyż na tego, co kołem obraca, 
Na jutro zasiać, dziś użyć należy. 

Bądźmy zegarem na płonącej wieży, 
Ogien się wzmaga, już po dachu wije, 
Ön czeka końca i godziny bije! 


Trudno wybłagać łaski u wyroku; 
Pieczęć Żelazna łzami się nie kruszy; 
Smutek, godzina, któż ją mknie do boku? 
Wytrwać losowi, piętnem wielkiej duszy. — 
Precz więc z troskami, niech ustapia troskil 
Przyjaźń, wesołość, oto nektar boski |... 
Pod niebo Korek! Co dziś , to i nasze! 
Na przyszłość lepsza lejmy wino w czasze! 
Serce do serca, ramię do ramienia, 
Niech dusza w duszę przeleje Życzenia, 
Niech radość z-iskrzy i lice i serce, 
Pryska w uczuciu i wina iskierce| ` 
Takiej radości życzy wam poeta; 
W niej, niech pomyślna wita 
Was Gazeta | 


| ——— | 


SLÓWKO O KONIACH. 

Znajdujemy w dziejach przykłady nadzwy- 
czajnćj rączości koni polskich i wytrwałości 
jezdźców, mogacych z najlepszymi w Anglii 
iść w zapasy. Sędziwój, unikajac więzienia, 
przygotowanego sobie od Elżbićty, matki krá- 
lowćj Jadwigi, i chcac zapobićdz wzięciu 
Krakowa na jéj imię, w jednćj dobie sześć- 
dziesiat mil węgierskich, które są dłuższe od 
niemieckich, na jednym koniu ubiegł. (Woj- 
cicki: Przysł. narod., t. 2.str.55.) Podobny 
temu przykład mamy w Jawojszczyku, kozaku 
Wojciecha Łaskiego, wojewody sieradzkiego, 
który, posłany z listem za zbiegłym z Kra- 
kowa królem Henrykiem Walezyjuszem, miał 
go dognać w Wićdniu we 24 godzin na je- 
dnym koniu, jak pisze Naruszewicz w tomie 
7mym swojćj Historyi. Obraz tego rączego 
kozaka znajdował się w zbiorze rycin króla 
Stanisława Augusta. Koń i jezdny byłyto 
w dawnych czasach dwie, niech tak rzekę, 
<iałem i duszą spokrewnione istoty ; nas hu- 
sarz dbał więcćj o swojego rumaka, jak osie- 
bie, i większą część Życia na jego grzbiecie 
przepędził; łecz i koń niejako dzielił także 
rycćrskie uczucia pana swojego, bo, jak dobrze 
Mićkiewicz powiada, podług pieśni gminnej: 

„.. Serce jezdca na wojennem błuniu 
Po połowie bije w koniu. 


ZWYCZAJ NA RUSI. 

Godny uwagi zwyczaj panuje dotąd na 
Rusi: że, gdy strony obydwie procesujące 
się stają przed sędzią, każda z osobna 
szelazek na stół kładzie; jestto niechybnie 
zabytek prawnictwa dawnych Sławian. 
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— Ze Lwowa. — 


ŚWIĘETNIK LWOWSKI, kalendarzyk na rok 
1834, zawićra następujące przedmioty: Święta polskie i 
ruskie. Zmiany księżyca. Rodowód Najjaśnićjszych Do- 
mów, panujących w Austryi, w Rossyi i Prusiech. Rządy 
krajowe: «) we Lwowie; b) w Poznaniu; e) w Bydgo- 
szczy, Wybór Stanów Królestw Galicyi i Lodomeryi. Za- 
kład narod. im. Ossolińskich we Lwowie, najwyższa opieką 
J. C K.Apost. Mości zaszczycony. Ważniejsze zdarzenia 
r. 34g0, w każdćm stólecju ery chrześcijańskiej. Przebieg 
niewieści (opowiadanie byłego oficćra), przez St, I. Ja- 
szowskiego. Poezyje: Sen. Wićrsz do ostatniego talarka. 
Przysłowie o jajach. Fijołek, piosnka dla nie wymawiają- 
cych głoski R. Powinszowanie. Pacićrz przez H.$. Chloe 
I. 1l., przez Józ. Turowskiego. Wahanie, przez Annę 
z Krakowa. Wreszcie oznaczenie czasu, w którym teraz 
w c. h, głównym urzędzie pocztowym tu we Lwowie 
ordynaryjne poczty przychodzą i odchodzą, Świętnik ten 
wyszedł ozdobnie i poprawnie w wytłoczni narod. Osso- 
lińskich w 16ce, str. 88. Sprzedaje się tamże egzemplarz 
po 20 kr. m. k. — Można tam także dostać: Kalen- 
darza ściennego na rok 1834, odbitego na arkuszu. 
Egzemplarz kosztuje 6 kr. m. h. Z artykułu Świętnika : 
„Ważnićjsze zdarzenie i t. d.“ wyjmujemy następujące, 
kraju naszego dotyczące się, szczegoły z r. 1534: „Jau 
Tarnowski, wojewoda ruski, hetman koronny, uprze= 
dzając Tatarów , corocznych prawie nieprzyjaciół Polski , 
do łupieztwa nawykłych, z Gorliczyna pod Przeworskićm, 
na czele bitnćj jazdy przeciwko nim ruszył, a wzmocniw- 
szy siły swoje przybyłćmi z Rusi i Podola rycerstwa pol- 
skiego hufcami, pod Cbmielnikicem stanął, zamek obwarował, 
i tak kraj cały zasłonił, Rolnik spokojnie niwy obrobił i 
plon sowity zebrał. Pan zamki murował, lub stwierdzał. 
Andrzej Tęczyński, kasztelan krakowski, podniósł z gruzów 
Trębowię; Piotr Kmita, marszałek koronny, Medykę 
nad jeziorem zbudował; Pruchnik wałami wzinocniony; 
Dynów nad Sanem przez Piotra Wapowskiego na wa- 
rownię przerobiony. (Wapowski.)* 

P. E. Krombach umieszcza czasami Wspomnie- 
nia o Galicyi w pismie wićdeńskićm Oesterreichisches 
„Archiv. Z artyknłów tych wyjmujemy niniéjsze szczegóły, 
zastrzegając sobie, że więcćj z czasem zrobimy podobnych 
z tego pisma wyjątków: „Ku północy od Rzeszowa rozciąga 
się aż do brzegów Wisły państwo Głogów z rozłegłemi 
włościami, zamieszkałćmi niegdyś przez lud różnego ro- 
dzajn. W tćj odległej samotni, w cbacie leśnego, ukry- 
wała się w piórwszych latach rewolucyi francuzkiej mar- 
grabina ***, która aż tutaj emigrowała, opłakując świat i 
los swój, tudzież opuszczona i zapomniana od wszystkich 
ludzi. Lat kilka we łzach przepędziła, a w tém pewnego 
posępnego wieczora zimy, gdy wiatr i śnieżne zamiecie 
śrożyły się po całćj okolicy, słyszy słabe pukanie do 
swojćj chaty. Nieszczęśliwi chętnie w pomoc pospieszają 
i margrabina biegnie otworzyć drzwi, atemi wchodzi znę- 
dzniały , starym płaszczem okryty człowick i prosi o ką- 
tek mićjsta, ażeby — umrzeć spokojnie. Francuzka pro- 
wadzi go na ubogie łoże swoje, pomaga rozebrać się z szat 
przemarzniętych, a w tćm wpada jéj w oczy na szyi nie- 
znajomego pierścień na łańcuszku. Wpatwuje się w blade 
lice przybysza i z krzykiem pada w objęcie kochanka, 
z którym rozłączyły ją burze rewolucyjne, Czy ją poznał, 
nie wiadomo, lecz gdy z omdlenia przyszła do siebie, już 
tylko trupa trzymała w objęciu, i nie długo trwało, a jeden 
grób połączył ich oboje w Rzeszowie. Godnym jeszcze 
uwagi jest jeden folwark w państwie Głogowskićm, na 
którym dziad ostatniego króla polskiego, Stanisława Ponia- 
towskiego, był prywolnym urzędnikiem ekonomicznym: 
W izbach pomięszkania tej włości czytać można na jednym 
belku: że tento przodek króla to pomieszkanie dzwignał 


z gruzów, które, będąc skromnym teraz pomnikiem, prze- 
trwało i upadek wnuka i całego królestwa istnienie.“ 

W zbiorze rycin u pa. Aleksandra Junoszy Borkow- 
skiego (w Bareńczycach, w obw. Samborskim) znalazłem 
obraz kobiety z podpisem .4. de Marycki Regis Pol. pict. 
pinx. et sc., a że ten rytownik tej pięknćj ryciny nie był 
wspomniany w spisie rytowników polskich, więc go ogło- 
sić za rzecz potrzebna osądziłem ; jakoteż o rycinach wi- 
dohów z podpisem Theodorus de Lubieniski(?) znajdują- 
cych się w tymże zbiorze, a któryto rytownik nie jest 
także znajomy. Powiadał mi pan Borkowski, że widział 
w zbiorze rycin księcia Alberta w Wiedniu ryciny, także 
nie wspomnianych nigdzie rytowników Polaków: Lisiew- 
skiego, Morana, Blechowskiego, Lublińskiego i Czecho- 
wicza. Ten ostatni czyto nie był ów sławny malarz ra- 
zem rytownikiem P—-. Wieś Barańczyce (tak jah Zurowice- 
Długie, w obw. Rzeszowskim) należała niegdyś do sławnego 
Stanisława Orzechowskiego, kanonika przemyskiego, nazy- 
wanego 6a współczesnych: Memostenesem Roxolańskim, A. 


Z Krakowa. Od 1.stycznia r.b. zaczęło tu wy» 
chodzić nowe pismo czasowe: Pamiętnik farmaceu- 
tyczny, pod redakcyją Floryjana Sawiczewskiego, pro- 
fesora uniwersytetu jagiellońskiego, Wychodzić będzie to 
pismo poszytami, regularnie w dniach pićrwszych każdego 
miesiąca, według potrzeb ozdobione ryciuami, na pięk- 
nym berlińskim papićrze, a dwanaście numerów składać 
będą tom jeden. 

Dzieńnik Blätter fur literar. Unterhalt. w nrze 200. 
z d. 23. pażdz. r. 1833, umieścił rozbiór noworocznike 
JDeutsher IMusenalmanach na r. 1834, przyczćm O znaje 
dujących się tamże kilku Sonetach Krymskich Mickiewicza, 
przekładu G. Schwah , daje recenzent następujące zdanie: 
„Obrazy krymskie, wolno z polskiego Mickiewicza prze- 
łożone, zbliżają nas do poety, którego w kole poetów 
europejskich z uszanowaniem i podziwieniem witamy. Do 
tak śmiałego i silnego schwycenia, tudzież poezyjnego opa» 
nowania scen dzikich, olbrzymich i przepysznych obcej, 
odrębnej w pięknościach natury, potrzeba było umysłu, 
który w wielkości byłby do nićj podobny. Mickiewicz 
miesza pomiędzy te sceny własne pomysły i uczucia, i nie 
wydaje się małym obok wielkiej przyrody, którą maluje. 
Nie przesadzę, gdy po tych nie wielu udzielonych nam tu 
próbach ogłoszę przekonanie moje, że kilka, co mówię, 
jeden tylko taki poeta, jak Mickiewicz, jest w stanie za- 
pewnić poezyi polskićj zaszczytne mićjsce w literaturze 
europejskićj,.'* — W nrze 308. tegoż dzieńnika, z d. 4. listop. 
r.z., jest krótkie, ale pochwalne wspomnienie o poezyjach 
Aleksandra Chodżki, wydanych pierwotnie w Petersburgu 
r 1829, i umieszczono w gładkim przekładzie piękoą 
baladę tegoż poety, pod tylułem: Herby. 

Cztóry pierwsze lekcyje kursu historyi 
francuzkiej od r. 1789 — 1850, przez P. Lapon- 
neraye wydane zostały w Bourges w języku polskim. 

Jacek Mijakowski, ks. dominikan, za czasów Zyg- 
munta III. żyjący, kazanin na nowy roh 1613 dał tytuł: 
Kokosz na kolędę, W téj kolędzie rozdaje kaznodzieja 
rozmaitym stanom kury różnego rodzaju i tak: osobom po- 
ważnym kurę, co zowsze grzebie w śmieciach i odrzuca 
je po za siebie; akademikom i profesorom hurę, co gdacze 
i kurczęta wodzi; szlachcie hkokosz, co zawsze na najwyż- 
szćj grzędzie siada i zawsze się trzepoce; urzędom mićj- 
shim kokosz, co kurczęta wabi i pod swe skrzydła ogar- 
nia; uczniom kokoszkę z pypciem I l. d. 

* 


LJ | 
Pewien Izraelita (nie wiadomy z nazwiska) wystawi 
w Salzburgu nagrobek zakonnikowi klasztoru kapncynów , 
ojcu Piotrowi Łukaszowi Zichan, zmarłemu tamze dnia 
18. czerwca r. 1812, a który rzadkićmi wyszczególniał słę 
cnotami. Jestto zgrabny z pieknego marmuru pomnik, 
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a wzniesienie jego należy niezawodnie do najdziwniejszych 
osobłiwości naszego wieku. z i 
Niemcy, tah bardzo ukształcona część Europy, mają 
jeszcze tylko 25 uniwersytety, z tych najstarsze: w Heidel- 
bergu, założony r. 1546, (wszechnica jagiellońska r. 1343); 
w Pradze (1348); w Wićdniu (1361); w Wórzburgu (1403) 
i w Lipsku (1409). Prusy mają najwięcej uniwersytetów, 
albowiem 6, Bawaryja 3, Badeń-kie 2. Związek niemiechi 
zawićra 11,502 mił kwad. i 35,098,449 ludności i twierdzą, 
że przeszło 4 milijony tejże po niemiecku mówi. 
Doświadczenie nauczyło, ze drzewo, moczone w pły- 
nie, robiosym z czosnku albo z rozcieku soli, potażu, a 
szczególnie ałuuu, z trudnością się pali i także innym spo- 
sobem nie może być łatwo uszkodzone. Przeto przy bu- 
dowaniu należy wszystko, co z drzewa się składa, jakoto: 
belki, deski, drzwi, okna, a co położeniem albo użytkiem, 
na jaki przeznaczone, tak łatwo spaleniu lub zepsuciu po- 
paść może, moczyć w Lćj, tak mało kosziującćj, substancyj, 
W Saxonii już od dawna przechowują tym sposobein 
drzewo od zguilizny , że je dobrze wodą solną skrapiają. 
Sławny brzuchomowca Alexander ma niezawodnie 
najpiękniejszy i najosobliwszy imionnik w Europie. Nie 
tylko bowiem że w imiouniku tym znajdują się podpisy 
najznakomitszych uczonych i artystów naszego czasu, ale 
miesci w sobie także z 1,500 rysunków i olejnych obrazów 
osób, wyszczególnionych w różnym zawodzie sławy. 
Dnia 50. listopada r. z. dawano w Neapolu w teatrze 
San Carlo, w obecności najj. dworu, po raz pićrwszy 
operę: Irena albo oblężenie Messyny, z muzyką 
Paciniego, Operę tẹ przyjęto jak najlepićj i po kilku nu- 
merach przywoluno komposytora na scenę. Jesi ona pełna 
nowych oryginalnych pomysłów, pełna ducha, smaku, 
grumiownej znajomości muzyki, i podlag zdania znawców 
zjedna kompozytorowi laur nieśmiertelny. k 
W skutek odkrycia doktora Jennera, to jest: z po- 
wodu zaprowadzenia szczepienia ospy, ludność Europy i 
Ameryki pólnocnej tak się prędko pownaża, że przybytek 
jej w ostatnich latach 50 na 11/2 rocznie hrać można, 
Na stałym lądzie europejskim, mimo krwawych rewolucyj 
i wojen, srożących się od Lizbony do Moskwy, od Nea- 
polu do Kopenhagi, pomnożyła się ludność o 1 na 100, 
w Anglii o 2, w Stan. Zjedn. Aueryki póła., rachująo 
przychodniów zionych krajów, o © na 100. Ludność Àn- 
glii pomnożyła się r. 1831 o pół milijona, co rabi 4 od 
100, w stosunkn terażniejszej ogółuwej liczby mieszkańców, 
Przyjaciele wieków średnich z przyjemnością do- 
wiedzą się zapewne o wkrótce wyjść mającćm w Paryżu 
nader ciekawein dziele, pod nazwą: Dictionaire historique 
du moyen age frangais, którego artykuły uczniowie szkoly 
dokumentów (Ecole des chartes) czerpali ze Źródeł ręka - 
pisnycb, dotąd po największćj części nieznanych, a które 
zawierać będzie w porządku abecadłowym rozprawy o za- 
kładach religijnych i politycznych Francyi, o jej zuakomi- 
tych osobach i wypadkach, o najważnićjszych zmianach 
mićjscowych, obyczajach, zdaniach, przesądach, naukach, 
literaturze i sztukach, od 9go do 1Óógo wieku. , Dzieńnih 
Revue de Paris będzie pod napisem: Le moyen age fran- 
qais umieszczać czasami próby z dzieła tego i już w nu- 
merze z dnia 1. grudnia 1833, oprócz wstępnego zawia- 
domicnia o tém dziele, napisanego przez Rip. Royer- 
Collard, wyjął także nader ciekawy artykuł pa. Alexandra 
Teulei: O flagoinch Bearna w Guyennie i Caqaeur 
w Niższej.Dretanii, tych paryjach średnich wieków Fran- 
cyi. Oprócz tych dwóch autorów wymieniają także mię- 
dzy współpracownikami pp. Chelles, Leroux de Lincy 
i Aime Champolliona. 
; RE, ii 6 Afryce tańczą do upadłego. Pewien lito- 
ściwy Francuz, widząc tam jednę z kobićt zaledwo oddy - 
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chającą od tańcu, chciał jéj pospieszyć na pomoc, ale kra- 
jowcy wstrzymali go, twierdząc, że kobićta ta była zu- 
pełnie wesołą i szczęśliwą. 

W Londynie wybudowano deliżans, mogący 108 osób 
pomieścić. Jeżli wzrost deliżansów tak stopniowo pójdzie, 
wkrótce całe miasta angielskie będą mogły w jednym po- 
wozie podróżować. 

Pan Ratter z Lymigton w Anglii, znany już rozprawą 
a oświćceniu za pomocą gazu, wynalazł nową palną ma- 
teryję, której część główną stanowi woda. Przydaje się do 
tego: Iranu, dziekciu, lub jakiego innego płynu, zaw éra- 
jacego wiele kwasu węglanego. Tę mieszaniuę wstawia 
się do pieca, a ponieważ składające ją części tracą przez 
połączenie się z sobą zaród węgli, i części hydrogienu wy- 
waporują, więc cokolwiek powictrzą almosferycznego jest 
dostalecznóm do utrzymania ićj materyi w ciągłćm paleniu. 
Trudno prawie wyobrazić sobie, jak czysty i jasny mie- 
szanina ta wydaje płomień. Łutwo także można kierować 
tym płomieniem i w jednćj sekundzie rozszćrzyć lub po- 
mniejszyć go można. Ta nowa palna materyja nie wydaje 
żadnego dymu, a użyta do żeglugi parowćj robi nie po- 
trzebnemi kominy na statkach parowych. Postępowanie, 
jakie tu opisaliśmy, istvieje już od kilku miesięcy w ta- 
brykach gazu w Lymington i Salisbury. 

Osoby wyższych stanów w Londynie żyją najchę- 
tnićj w szczupłćm tylko gronie swojego towarzystwa, a 
resztę mieszkańców tego ogromnego miasta uważają, jak 
gdyby ich nie było. Nie dawno jechał konno łord L* 
przez Charing-Cross i z trudnością tylko mógł się przes- 
cisnąć przez tłum powozów i pieszo idących. W tem zdy- 
buje się z księciem C*, ktory w dorożce z przeciwnej 
strony nadjechał. „Jakie jestem szczęśliwy, zawołał lord, 
„że wtej pustyni zdyhuję się przecież z lobą, mój książę. 
Czy wićsz o têm przyjacieln, że w tym czasie jest nas 
w całym Londynie tylko trzech równych,“ — „Tym 
bardzićj powinnismy“ odrzekł książę, ntrzymać się z sobą, 
A zatóm spodziewam się, że lord będzie u mnie na obje- 
dzie.:* — „Byłoby mi to bardzo przyjemnie, ale obiecał- 
cm się jaż do treciegu naszego przyjaciela." Chcieli 
dłużej rozmawiać w tej pustyni, lecz natłok ciśnących się 
mimowolnie rozdzielił ich w różne sirony. Takimi są męż- 
Czyzni wielkiego świata w Londynie; damy nie równie 
wyszczególniają się także. Cudzoziemiec, przechadzając y 
się po ulicach Londynu, dziwny ma widok patrząc, jak 
tam damy wyższego stanu kupnem się zajmują. Każą po- 
wozom swoim zajeżdzać aż przed drzwi sklepów. Żlam- 
tąd posyłają służącego do handlu, z zapytaniem o różne po- 
trzebne im rzeczy, Wnet wychodzi kupiec czarno i sia- 
rannie ubrany; z odkrytą głową, czy śnieg, czy deszcz pada, 
zbliża się dosiopni powozu i stara się wybadać cbęci ku- 
pujacej damy. Ta żąda kwiatów, korónek, materyj różne- 
go rodzaju i wszystko przyniesione jćj zostaje z najwięk- 
szą nniżonością, Tu dopićro zaczyna się larg na ulicy , 
lub dama nie chce czasem tak długo zatrzymać się przy 
sklepie, i objawia życzenie, by jej le wszystkie rzeczy do 
pomieszkania zaniesione być mogły, iżby mogła dosja. 
tecznie przypatrzyć się im i wybrać, co się jéj Hota, 
Kupiec posyła zatćm towary często w najdalsze dzielnice 
Londynu, leez nie raz zdarza się, że dama ani za szeląg 
nie knpi i wszystko na powrót odeśle. Taka bieda z bu- 
powaniem, ale z zapłatą daleko większa, Każdy znakomity 
dom Londynu ma otwarie eonto we wszystkieb znacznicj. 
szych handlach, lecz często lata mijeją, nim jedna strona 
przypomnić sobie, że trzeba zapłacić, a druga nim się na 
przypomnienie o dług swój ośmieli. 

Teologowie iudyjscy hłócą się już od dawna o ten 
ważny przedmiot, w htóréj rzece jest woda świętszą, czy 
w rzece Buramputer, czy w Gangiesie. 


DRUKIEM PIOTRA PILLERĄ, 


